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Widzi Pani, mieszkaliśmy tam, na drugim piętrze tej kamienicy, ulica Słowackiego. Dziś wygląda trochę inaczej, ale to cały czas ten sam budynek. Pamiętam, jak pierwszy raz poszliśmy zwiedzać miasto. U wylotu ulicy Basztowej, no tutaj niedaleko, jak skręciła by Pani w lewo, zobaczyłam leżącą na brzuchu pośrodku jezdni martwą, nagą, młodą kobietę. Była to, jak się okazało, Żydówka ukrywająca się w położonym obok budynku. Ktoś doniósł. Została wyleczona w piwnicy przez gestapowców, rozebrana i zabita strzałem z pistoletu w tył głowy. Wie pani, że leżała tak pełne 3 dni? Jako przestroga i groźba wobec jeszcze mieszkających w mieście Żydów.
Dowiedziałem się, że mój kolega z podwórka, jeśli dobrze pamiętam miał na nazwisko Nusbaum, został zamknięty w getcie z całą rodziną. Postanowiłem, że mu pomogę. Kilka dni poświęciłem na obserwację głównego wejścia do getta, które położone było przy dworcu głównym. Na kładce łączącej ponad torami, peronami, Plac Legionów z ulicą Czarnieckiego, która znalazła się na całej długości w dzielnicy żydowskiej. Kontrola przy wejściu na kładkę i droga przy wyjściu na ulicę Czarnieckiego prowadzona była przez policję niemiecką, gestapo i policję żydowską. Kontrolowano dokumenty, a także przenoszone bagaże. Zauważyłem, że gdy na kładkę wchodzi kilkanaście osób powstaje kolejka i zamieszanie spowodowane długą kontrolą. Taki moment uznałem za jedyną szansę przedostanie się do getta. 
Wtajemniczyłem w swój plan tylko mamę. Wyposażony w chleb, smalec, za parę dni podjąłem ryzyko wyprawy. Około 10 rano wykorzystałem tłok, powstały podczas kontroli. Prześlizgnąłem się na schody kładki. Tam niepostrzeżenie założyłem na rękę opaskę z gwiazdą i śmiało przeszedłem na drugą stronę. Udało się, że kontrole przy wejściu do getta były bardzo zapracowane i już jako Żyd szedłem ulicą Kopernika na ulice Bogusławskiego i Dekerta, gdzie mieszkali Nusbaumowie. Niezatrzymywany dobrnąłem pod wskazany adres. Zostawiłem przyniesioną żywność, przekazałem ostatnie wiadomości z nasłuchu radiowego i wysłuchawszy ich krótkich relacji o życiu wewnątrz tej dzielnicy rozpocząłem trudną drogę powrotu.
[bookmark: _GoBack]Naturalnym było, że za parę dni powrócę. Znów chwila obserwacji kontrolujących, wykorzystanie tworzącego się tłum i jestem na górze kładki. Zdjęcie opaski, odrobina szczęścia przy przejściu kontroli po stronie aryjskiej i szybko mknę do domu, gdzie czekała dumna z naszego wyczynu mama. Trudną sztukę przedostania się i wydostania z getta musiałem opanować dość dobrze, gdyż wypraw tych zaliczyłem 13. Ostatnia 14 wyprawa skończyła się niepowodzeniem. Po moim przyjacielu słuch i ślad zaginął na wieki.
